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Dudni pociąg na kolejowym moście 
Długie szeregi latarni mrugają z "Wi­
słostrady", z "Wybrzeża Kościuszkow­
skiego”, z Saskiej Kępy, A w uszach 
brzmi ta stara piosenka "Warszawo na) 
Warszawo ma, tyś.miastem moich ma­
rzeń, moich snów; Warszawo ma, War­
szawo ma, szczęśliwy jestem, gdy 3ię 
widzę znów !"

Pamiętacie tę starą Piosenkę, nao:.- 
saną bodaj-że dla"Qui pro quo".Perlę 
tacie ten odblask latarni nadbrzeż­
nych w wiślanej wodzie ?

x
> Warszawo I Zawsze zostałaś ta sama. 
Nie zmieniły 6ię groby na skweracn i 
placach, nie zmieniły Cię gruzy i dp- 
my spalone. Nie znikłaś w ogniu bomb 
i nowe perspektywy otwarte kilofer, 
który burzy mury grożące zawaleń!em, 
nie odebrały Ci charakteru. Depcze 
twe chodniki żołnierza niemiecki, a 
miast taksówek ryczą nieliczne samo­
chody ’GestapoV Przesuwa się ulicom?, 
jakże innemi od przedwojennych,obok 
pustych wystaw sklepowych, cicha "rlł 
sza", pedałowana nogami zmęczonego 
studenta, ale Ty - Warszawo - pozo:to 
łaś niezmienna.

x
Dwa ma oblicza to miasto. Jedne 

zwycięskie, walczące, wolne - oblicze 
jakże cudnie przedstawione wspaniałym 
rytmem "Warszawianki", rewolucyjne, 
buntownicze, niepodległe. A drugie 
lekkie, wesołe, złośliwe, pośpiewają- 
ce, pełne poczucia humoru, nlefrasc'-- 
bliwe - kpiarskle. I stworzyła War­
szawa dwa tych oblicz obrazy. Stoi 
nawprost "Dowborczyka" Syrena -worsen; 
ska i podniósłszy miecz w górę dum­
nie patrzy z nad fal wiślanych w 
niebo, jakby Czekając kluczów bombo­
wych, by tarczą trzymaną 7/ drugiej 
ręce, zasłonić od nich miasto.#

A w Parku Paderewskiego, wśród rząd 
kich drzew zniszczonych wybuchami ar­
tylerii, rozkłada w uniesieniu tanecz 
nym ręce, lekko przesłonlońa tancerko 
dłuta -Jackowskiego. Z pod deli­
katnej tkaniny strzelają ku słońcu 
pąki dziewczęcych piersi, a uśmlecł 
zagadkowy wita urzeczonego przcchtd- 
nla. x

Kiedy myśli cle o Warszawie w Kairze 
Londynie, Kujbyszewle, Aleksandrii, 
Tobruku, 'to brzmią Wam w uszach ,,'lcr- 
sze Słowackiego 1 tętni melodirJ’Wa]- 
szawlankip 1 szumią bombowce niemiec­
kie 1 odzywa się "hurra” nadwiślań - 
sklch Antków, szturmujących z butel­
ką benzyny czołgi na Woli. Ale ja 
chcę wam opowiedzieć o tej drugiej 

parszb.wie, o tej która podtrzymuje 
ducha całego Kraju nie tajneml ga­
zetkami, ale warszawsklm"kawałem”. 

IChcę ’^am opowiedzieć, jak przez dwa 
lato wojny śmieje się Warszawa*

Zapomni jole na chwilę o Pawiaku 1 
'Wawrzę. Przekrzywcie kapelusz na bu- 
.kler.i '.hedźmy razem w Aleje* Minął 
ras tropiąc Mercedes. Rozparci do- 
istojnicy"Crestapo"pojechali na tzucha. 
Ni.) ściskaj Pięści bracie z Karpac- 
ikiej Brygady. Pozwól,że cl półgłosem 
ono;iern ostatni kawał. Pośmiejemy 
s:..ę obaj. Nie będziemy wylewać nie­
potrzebnie naszej nienawiści w roz­
brajających psychicznie zapewnieniach. 
Nasza nienawiść leży głęboko^ukryta. 
■Wystrzel.!, gdy przyjdzie dzień; Ale 
in:is-<a nienawiść nie jest uczuciem 
:niewolnik"1. Nie< Warszawa "Szkopami” 
pogardza. 

x
Czy s?rmbolem Warszawy jest "sałata", 

czy tramwaj ? "Sałata" przeżywa dzi­
siaj znówvsvój renesans. Ale w rene- 

jsansie hy;tp?5łszywa nuta. Dorożka gi- 
inęłt przecież już w Warszawie przed­
wojennej, teraz odżyła na nowo, ale 
inapewno zamrze po wojnie. A tramwaj 
zostanie. Tramwaj jest polem do ciąg­
łych. kanałów. Posłuchajcie najstar­
szego. w listopadzie b9 r. przednia 
platforma tylnego wozu była "nur ,f(ir 
Deutsche". Wskoczył tam gazeciarz, 
krzycząc swe popularne! "Nowy Ku... 
War... 20 gro..., nowa lipa za 20 
gro... zamach na Hitlera za 20 gro...’ 
Jakiś Niemiec go przepędza.Mały za- , 
trzymał się na stopniu. Zerknął w 

*górę: " Wełno wolno panie Tymczasowy. 
Dałbym ci .v mordę, ale zaczekam swe- 
ve + rzy miesiące !"

Inny kaAał, równie stary: Pobito 
Niemca w tramwaju. Aresztowani tłu­
maczą się na "Ortskommando”. Jeden 
mówi: "Bardzo ml przykro, że pobiłem 
żołnierza niemieckiego. Naturalnie 

'■nie wiedziałem kogo biję. Był ścisk, 
-o. jo mam odcieki. Ktoś mnie nadepnął, 
r.le patrzeć nnn - kopnąłem. Nlgdybym 
;t3go nie zrobił, gdybym wiedział, że 
to Niemiec." Badający zwraca się do 
drurlego: "No. a Pan też na odciski?" 

"'rawdę mówiąc, nie", - szepce 'za- 
H,yt_ny.- "k wiedział Pan kogo Pan 
■bija "Prawdę mówiąc, wiedziałem”- 
i "Lic więc jak Pan śmiał, wie Pan czym 
i to cr^i i!!"- No ttak, bardzo ml 
i przykre : 1< ... ale ... jakem zoba-. 
czy- , ż) Merca biją, to myślałem.że 
to ię już. zaczęło ! !!"

i W zirie J9/40 wszyscy wierzyliśmy, 
! że na ziosne "wróci Polska".Na oszro# 



nionych szybach tram ajc"ych z-v’sze i 
ryto napisy: "Im s3r- c'ko vy? j, tym 
Sikorski bit:"; j” .Na sz.ybie zarymlr- 
waiyc1 "Irz" i do pi- ni -.ckiej Platfor­
my ",:?dr Ny rysunk4 ś - j ni .

< W -‘0-ym-troku ladze doszły do "nic-' 
sru, ż ' i rnę-om ni - T y wod? ie na przef-j 
hi j p? tp- -rm?-1 . ’r- ? -■ o -no dwi?
o" f 3 1 " ’ y j ' c i j k/ 1 r " mot- ।

■ja<ir> 4 T>.y> .r . ' ' ' '".V <Vf i 1 2 V,
dlr ’ olhvó” zu jet- . Ui/mi nk-i -rust-..
ć•!.c z j ■ ' * n\ j: ■ y . rkat ac z? la c sc,

u s ą r . ; ar,le wynr z 1 ov'r i si< , ropa.-

T'-nit —nine. T-tc t-tylko 6 la nrz ■-
■ r- v r y .y r .

n;: c-J? /
■ •

c : 1 s i e ’ 111 ch- ' r :

■
Sr;o 1. , '• 7 n, w si :iu 4.1 • jecha \

t • ' ' .
. ■ . .. .

obki si Ba uliczna. Byli zadyszani i 
npo” t'uduli na c?. ły <z\os, .1/i n nrz/ z 
(
mbe'chi* nu ’ Aandrrmr rj . "liy czcżuró’ | 
1 ), a jv:md" się mara skyhczyla" - po­
wiada j .n, "Te, ^lun.i zaripc s *o-vał 
drur-‘ - to ni nu .oszT kow-._ j, ale ped 
I.^ól.ehskieii skończ/ U.; się mo.pu1 .

Tak mnił, m/z-V samyn .vy ju;’"■•/m ze 
Stolic/, pć:ż rmał ' tramwaj ar s żorski j

• ,/ć '■■ - X-' '
Czytał :m *' ,1?.?ATC)?. wiersz Homara 

o Warszawiance. w chustce pa ołowie, 
poszarpanej su"’ni. na drewnianych 

podeszwach, ni- si j tu drżąca kobieta
• jukiN szyfr i .riaż myśli e tvm, że. i 

ją ktoś ^Itdzi .
Tak to sobie; wyobraża emigracyjny 

■ ■
ponrps tu: bu jda na r sonach. v;rarsza- 

■’ianka j s4- inna, ona została t? so.-f 
ma Piękno, fl 'ranckć i zwrotna, jak: i 
'my "idzieli Pa nrzcdwol nn^w danci.r.-i

-Oczywiście mazda nożna,'ż/ż ż iks-ia
1 pechocz.i z B9 ku, że kar 'usz jest । 
j- ny'-'. •'-■ ■ ■-)i 'iy t-’tar-^yo, że buty sa n*i 

dr vniany^h pod- szzach, a ni rzchy z 
nłótnń .Inb. sta-2j skóry, ale... ale 

•• na to .potrzeba szewca lub krawca. No 
cóż, materiał, jyst -stary. Dodano tyl-

YY:ko ja.kr. ' kokaryp z ni -potrz U r j sul-nj

halo- j, przód bluzki vstaziono z ja­
ki -jś star j plażoz-. j sukienki., a 
przofasonc ani r/ 'any dały co.1 oś4 zu­
pełnie noną, a kap Tusz obrócony na 
”trz< clą" strono, z Piórkiem kowuclem 
nac I-”.-w' uch m don Inia elewancką

dre"’■-ian? c.h nod ;sz‘."ach . Czy dla teyo, 
ż-u inn?*ch ni . ma ? Nie ! Blat no, że 
są modne, 1 pane"'!-; T,sznytov."e71 .Skó­
rzanych kunie ni można, ".vice pogar­
dzamy #ni mi, j-ik lis z bajki La Fcn- 
tain a nied^siąralnemi winowronami.

■ T
*om tk'-. H.mar ma rację, ż> Warsza- 
z-arka robi, alv, zup: ini : inaczej, 
niż ” j "o "ier szyku. Tv torebce, mię- 
( zy n.id rniczką a nar i re-'nie; , leży 
crc^oc>7jnny rani r, a. 1<ruri rka mijają­
ca 'h moa ni.. zwraca na r,i-'"o uwayi, 
tak. j:;kby ryża tylko zwykłym nrze-

-
•j "i ii zuczi Pi ja js/’is żandarm i 

spyta, co nitsi ? w paczce, ocnczie 
mu za Franciszką :aal: ”Dns 1st mein 

* h )imn.i ssn - i paki at z tajncml wa- 
z tkani prni si dal i, ą ,fszkop”roz- 
a? * lory ni :spodziewanym uśmiechem, 
którym zo nawl obdarzyła na codzleli 
ri nr ^.yst< p’c; F^cl'w.y, będzie dłuwo 
z razrz -rni ulem, rayrzył na zrrabne 
y-żki,; całująne asfalt rytmem, coraz 
dalszych krokcvc. Westchnie potem za- 
p<_7.ne Fars lub Fritz, bo stanic mu

pamięci zalana tłuszczem ,TkcńczynnM

.C". Opisana przez-.-, mnie odpowiedź 
kuri rki j st wypadkiem aut-ontycznym. 
Fzec żywi i cle, choc’tło o tajne ^azotki) 

/. jak na c :dzien mi ja Warszawianka 
M .mcc'. ? Ct, jak drzewo jakieś, na 
kt're patrzyć nić nap to. Bierne ot? na 
ulicach ri potrąca, się, (poco sic na­
razix na pobicie/', ule poprostu nie 
widzi s*i e "ich.

Fen-'./rnrszr/.vianka spowi/idała się 
"około .J-ocy” z t ’.ro, . że widząc nie­
mi . ck l samolot życzy letnikowi v; du­
chu ? "Bodo, jeó zl-iciał, bodajeś ręce i 
nori •pcła.mał". Oburzony ksiądz poucza 
ją: ’’"us'-’o pokutująca. - źle czynisz. 
Chrystus nakazał miłować nienrzyja- 
•cioły wasze. Nie yub duszy swojej. 
G;dy '\Ti mca zobaczysz, złóż ręóe na­
bożnie i "westchnij o icho *. ”wieczny od­
poczynek racz mu dać najrychlej, o 
Pani. ”

X : ’ j . •
* Umi' niło sic życie codzienne wur- 

sza'.’.y. Ciężko trzeba walczyć o chleb 
po" szedni., a rozr/'" ■ k brak. Nie ma 
teatrów: i odczytów. Koncerty odbywa­
ją się nieczęsto (publiczne wykony­
wania Chopin'a jest .zakazane). 25% 
przychodu z biletów- do kina idzie na 
'-cjsko niemi-iCkie. Nic więc dziwnego, 
że orlosłono bojkot kiria, żj na wszy 
stkich mura^h widnieje napis kredą: 



n Tylko świnie si ..dza w "krni ”.
7:;tc 'kawiarnia tetri iyci r,, Tam 

snot ■‘ha ją się ' sz\ c j a tum zcvat'ia 
się ~ros inter.' so*" handle/yc i, tern 
słys*y się..wi:-.dome " 1 i ort a • ni c ka- 
• e y. 1 nerry zr.7 odo’r 1 r^zit ś zni­
kł"1’ , Wsri ć.tki n^rystr jr.e pa lie ro- 
-1t ją>- jako kelnerki. ”?!• one” Nlerriec 
zwykl bardzo Muro czeka n<_. obslu- 

wiarń.. Pnani arty'ci i artystki "u- 
s aoują tan "raz Z żonum'- v -r- 
stud , r tkami< i< Zr ?botnym rń / orni . 
IzięM rrwvśztułom cukru i mąki mia- 
atkn 10 sl rpr/.a •; cukierni nie-zni- 
:łA i - koszt owałc !5 i*r . (-1 kg. chL-hu 
' m ł. Ma tym pi j rąę "czarną kn-

}'av i v.r da j- s; • Jak zaznaczyłem - 
e ,ntralą Inter su hand] o-ycli .Złoży­
ło się tąk, że. równoc-ze:'ni- z " ucie 
mką 1?sss - dolar posz< dł c r*'rę. j'.a-
/la Ti ; ? irszMskj 3 mówiły: *To nie 

hossa, -tt h ssa”
k nr.onos '. u s . .Po j o u • i. czcc o - 

no lacapo, ć raM b P* mlin komuniku- i 
je co godzinor ,

n "''ink] pie;:,
7 ał -sie Hi.ss .
Cd śli j m.v sukisyna *
p' d ar"r s rm o 5 L - ’ i na i ”

vo-ś;, ,.;i. rE7V1,,ą.; .-rąA'yłc - G]^epc 
sti-.acj AMsl’Mi t pcrazkach w Alba- 1 
n? i s o" i ni zucjo s ~ówał dc Hi.tle- / 
?na: ,u vt o p r utto. h ppo'rr/m żbitto.j

■ nitte". ^dclf .ni ? zziaj się *z 
był kim. Kazał *"ięc oddeposzować Rihr 
centrono*’i : vCiano - ilanc . Ale wam 
inno, "'"sadź p... w morze, to ci pomo­
że. Step. Ribbentrop.”

-o-o-O-o-o*

r .Ihfcrmec jom. ni mieckim naturalnie 
' niM nie ufa. Gadzinówkę: ” Goniec

r*. Fo’ts'kl ” nazywają ”Po.dog.ońcem”. 
i ”‘?o* y url- r '"'arszawskl” nazyw-a ją.... 

ni , wstydzę si.ę napisać. Domyślcie 
j się sami.

Warszawa ma swoje wiadomości.Radie 
I zabrano, za ukrywanie odbiornika gro 
' zi kara śmierci. Ale . .. ale z biu- 
i ra na rbian przynosimy wiadomości,na 

dawane przez Londyn, n.York, Moskwę, 
1" Kair . .. wczoraj wieczór. O bn.poł. 

1 id^i' my c3ó kawiarni. W] ozorem na ko 
lecji opowiadamy- wiadomości, nalewane' 

i przez radio t. mo samego dnia rano. 
; kto Słucha t go radia ? Jak się .roz­

chodzą te wiadomości ? Nie wiem.Ale 
' "'iadrmości są i to dokładne i -n^awdzi 

we ■ MMa wiadomość niemiecka Tirana 
l" j l t ^natychmiast zupełnie edwrotnie. 
1 Okreni romsklego ’’Syzyfowe pra- 
i 'ce”. ,t st w odniesieniu do propagan­

dy niemi oklej w Polsee .chyba- zbyt
skromne. ■ v

Jednym słowem wiara w 77;ycięstwo 
j: st ni zachwiana. Niech przemówi za 
rnnlb '"arczaka zagadką> którą usłysza­
łem. w izieri swego wyjhzdu:

”F’ndia ni : mają - wszystko wiedzą. 
Chi ba nie. mają- ciastka jedzą, 
"To/ska nie mają- wojnę wygrają.

Kto tc tacy ?”
(’’Polacy”)

licjan Zawadzki.

F.id, Artyku? powyższy napisany zo­
stał dla nasz :go"'pisma rrzez żołnie­
rza ' .ś który niedawno przybył, 
z Kraju. • ,

W A_R S n'. k TTr I A_N_K

Oto dni * dzl^ ń kr-i i chwa?v,
C by dni ;m vskrzi sz ni a był.

tęczę Frankś v orzeł, hia-.-y, 
Patrząc lot swój w niebo w^blł', * 
Głońc m lipca rodni eony.
Woła na nys z górnych s.tr-n: 
Powstań, Polsko, szrusz kajdany I 
Dzi ' t"cj ‘tryumf albo zwon.

Wy nrzynajmni jj, c.oście lurli 
pT obcych. krajach, za kraj swój ! 
bracia nasi z grobów zbiegli ! 
Błogosławcie bratni bój.
1 1 z w y c 1 f^'7 y ć my mot ujv 1,
F trupów naszych tamę .wznieść, 
By krok spóźnić olbrzymowi> 
Cox chce światu pęta nieść.

I j kto Polak itd.

j, kto Pnlak> na bagnety, 

*7yj s^oioeo, Misko Ayj ’ 

Takiem hasłom, cnej ro-^ni ty, 

Prńi^ nasza wre ' rr. rrzmi i. • 

'rąbo ias~a mrozom grzmij.

Irzmijci . b- bny, ryczcie działa, 
Dalej, dzieci, w gęsty szyk ’ 
Wiedzie huf.c / wolność, chwała, 
iryumf błyska w oętrzu pik.
L'.K, nasz orle, w gśrnym pędzie, 

■ Siewie, Polscej światu służ I
Kto przeżyje, wolnym będzie, 

■^Kto umi- ra,- rolnym już , I
* oj.kto Polek itd.

Kazimierz Delavigne 
tłum.Keroi Sienkiewic



<”Izwlestłach.n u<azalu sie ?.XII.1941 r. następująca '
■kor ,sno^dencja*

Sumo] ct It ci-ponad stebefh zasłanym ■ 
' r i-er j em. Eki by wyorane w ziemi Przez i 
trak" cry "-yrlądajr z róry Jak urabe- 
ski no białym tie, na kt-'ryn "rdz^e •- 
aieqd^i-o czernią się ci' nhie oi c^okŁ- 
ty . £ a • tc domy kołchozów nrzykryte 
wielkimi czarami śnkśwu. '

v:as.zyn.u zatacza ter* ' i tr^.nym b'ę-i 
kier' a’ os try. nirky vLrar. 3:i mi a w. [ 
pyvnoj rh.viLi jakby * al i się fia i ra- ' 
we s <i< o, orze^^ur a ’Sie r a lew u 
k,O:: a„.doty-caJr -ziemi, hfro s rzypi i 

- ’jeste'my t celu.
y lądował' ' ny na jednym z letnisk . i. 

ro/ske-’.? cli,, a '-to samochodem v raź z. 
mrunc sowieckich lotaik-'w jedzieiry i 
c c ml asto.

żeoQ b’:u'5P0 :muc] u loijócą' t? ży so an; 
dary. T>nd -ipi tabli czka z r.uni'sem:

’’■'owó.d? jw... Armii Polskiej w ’Ek'd’’ /
Sztnrdwry tf to symbol rclsi'O-s'- 

.* i - ckc-anyi e-1 skiero braterstwa b'*on': .
C-o.-clacem Idzi: zrunr żbl-ń* erzy .

Ciepłe f-o.v? ecli e 7 atolu i ; kurtki'Job- 
ciJr.ję^e no", iutkimi-fair! e Iskimi #ó*ł> 

■
.‘Utrżanych czarkach s^ebr^v się rol-i 
ski orzełek.

Niemi elki ■ oddział żeński w dlurich 
lierskicb butach, w.iamwo *.*-ybi Jn- 

jąc krok, przechodzi przed frontem
■

działek beri defiluje rrr < i ,rr do- 
■ " ■

’ 'id z i a lar v kilka rod rih nóź^icj 
nolskie ochotniczki v; dc.ru, v którym 
mieszkają, rozmieszczone wedkz ro­
dzajów służb - w , iddziale hhiżby sa­
nitarnej. Widziałam je 7 sztabie Ja- ! 
ko maszynistki, łączno^-, bąc^ nraco- ; 
'.nice ' i u"o--e . Są one skoszarowane, | 
śpią na- nryc^ach (narach), ^-szystk'.r? | 
za' - lekarki, nauczycielki czy kra--; 
eowo - mr"io. tylko o Jednym, najważ- j 
n i. e J szym:

*’ To nic, że warunki ciężkie, że ży- ■ 
cle trudne. wiem3 dobrze, no co to 
wszysrko i. ra co. Mamy przed sobą cclj 
walkę o *:olną i niepodległą Polskę. 
Mierzymy mocno, że te surowe ' arunki 
życia wojennego ot"C"zą nam drożę do i 
Ojczyzny.*'

'■T ciasnym tym powiesre^eniu,w kto- I 
rym zńajauje się szwalnia, stołczka, 
a na'.et senuratka dla chorych dzieci, 
przy Jednym ze stolików odbyra si* 
zaciąr nc v; ch kandydatek. Przy tym 
samym stoliku mie/ci się T,redakcjaff

yazetki ściennej "Kotieta-ochotnik”. 
Podobny niewielki stół stoi w jednym 
z pomieszczeń sztabu. Tu napływają 
tysiąc?; deklaracji kotięt polskich, 
nramąc voh '.yneknid s^ere^i służby 
pomocniczej;polskich sił zbrojnych w 

/•SI >. Stąd k^bi.'. ty-ochotnierki skie­
rowywane są no już sformovranych dywl- 
Pjj • 1 .

Ar. d "cf''u st 'sy skrzyj . Pierwsze 
tr-p-sr ?.-ty angielskich mundurów.? ró- 
7nych- dywizji przybywają na dworzec 
żolnie^dA no odbiór tero materiału * 
ojonri-:‘o. Ci 1 ^pcy z b-ej dywizji 

b yska*.ichnio zrlado.vu Ją " crk: i*"siary 
nie z ubrani m, mundurami i .cienią 
b e.iząą. 7nrumieniły ‘się ed mrozu 
tnarze żc7ń'erzy, prezera leniały rę- 

o, ale robota id” ie‘szybko i skład-

, lencrad dc ruta ■’Sn i echowi c z .osobie-, 
cic dokłada rozdziału ładunków.,-’ p,o- 
ra s.tossi -’.ielkieh- sk^zysr kole.jno wy- 
Łania j.ą się 7 ar ty. Iziarsko, przybi - 
;aj^y obcasami, składają .raport swe­
mu dowódcy'.

Godr:lenna troć <a. ) żołnierza i bezr 
no'rednie z nim obcowanie wytwarzają, 
atmosferę zzajennero ^.nufania i rze­
telnej, świadomej cyscynliny. Gdy dy- 
"izja ta otrzymała s-"e pierwsze-ceka- , 
emy i erkaemy,1 żołnierze dosłownie 
nie schodzili z poliwronu. A byłe to 
Jes-oze npzed wydaniem butów - noyi 
o* inięte łachmany y-rzęzły w zimnym 
jęsiennym biocie, Dopóki jednak trwą- 

c s kolenie, nu pla.cu pozostawali 
wszyscy,, nawet ci, którzy zajęć nie 
nie’i,, i -szyscy zapałem oceniali, 
"yniki strz. lania.

'cłniGr^ no?ski kocha swą broń,lu-'• 
bi, dobrem? dowódcę, lubi wojenna słu- 
żlic. '.kaonie dlatego jest t'c żołnierz 
dobry 1 nytrzi.zr.uły na trudy.

x - ° '
6~ta i 7-ma dywizje polskie znajdu­

ją. się \ odlerJościąkiIkudziesięciu 
km. od siedziby dcwództT;a. Droga wie­
dzie przez las. Kilka drewn1anych b a- 
raków, a reszta namioty. - po 17 osób 

każdym. Óniey skrzypi rod stopami;
nad namiotami, nr, tle. znchodzqcege 
słońca unosi^się dym z kominków od 
niecv-óu. Obóz ten mie.'ei się w pię­
kne J oko^cy, tuż obok rzeki, obecnie 
skutej lodami . • ■»

Jest zmierzch. Przed namiotami su­
szy się róże.ieszon-a bielizna. Pra­
nie odb/WaJo sie w przerwie miedzv
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- Leżeliśmy na żładkim jisfalcie
•’i aduktu przy dworcu Gdańskim opowia­
da jecon -z kołnierzy, stanow iących 
wtedy ebsłuoę dział przeciw Lotniczych, 
któro *c "Wrześniu 1939 r. broniły
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tuczy "się ;v ciężkich "aru Bach surc- 
mej tiny. T; m "’"spanialsza jest je- ę’ 
d.nak wytrzyma '’rd żołnierska, mocna 
nosta?a ducha i niezachwiana miara w

--ostateczny rezultat tych trudów i 
nf.iar - t zmyci ęstwo.

Ła cuch ty

kratko, ale pięknie wyraził to ję­
drni 7 1(trików, z którymi kilka zo- 
czin nryniej jechałem w ciężarówce 
rojśkc ej. Lotnicy ci udry all sin na 
odier";y bardzo, lecz v;spoiny z nami

_ry .przusu a. s: ę poprzez rrzaex i 
rewy. "a irrud-nie js-zr^ rzeczą 7; pr.ięze- 
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drodze, ■

iel nie .Epostr-ze.ył z" itkc"'cy, 
ezo si-ę ” -'ni r-u.

naiprzy j-emnie j szy.ch za.ięr' 11-
z rok poruc*’.

?ię znowu ^obaczymy^po- 
irid Berlinem I
■ ika spochmurniał, ~dy
: Berlin.. Spostrzepłairi
Dyle nienawiści, ile

ceknożyc.Ii dla nunkto-’

o Lv l^tn1' czych

kopanych prze?
.Tanina Bronie?;ska.pre oyzy jni e . Cetym, o-.

v; jer,o oc? 
się mieści

początku Ą ' i cżeni a 
sio na; maki' t ach'*vy 
arnyc ■' żołnl^zy, nrz

każdymi pc"1 shim sercu na 
flora, słona, które dla 
, jest symbolem zszelklch 
krzyd i mroko'v niemoli.

:Ą trzeba ustalenie j: knuj 1 erszych

/

•; ła' nie-
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na tezmiar-; •niebieskiego' mo-. -ski

"VX'VJVv

Pat] 
rza, na kł bią.c s;.ę riu< u fu-la, my­
śl; bi. -wierny-ku innemu • morzu,. Szare 
ori^-,.1 wroznie jsze, burzliwsze, a jc- 
ę nnk .Q- 1 leż' ntilit b ,L-i żf • ;e .

Jr jc Li :'my- w. pos And?,nie brzeg '. jeg-O 
. ' • n i .o - 1

nr n dsfuwi a,jących tc historyczne- zda­
rzeni d; .• ' J”r ■ s zer O; f a 0 -.: B a łt y k u w j c 2 d 7 a 
kawaleria polsko. Nu czele, honorowi - 
wo- plutonu yen . Józef Haller,rzucając 
pierścień *v morze, dokonu je zaślubin 
Bałtyku z Rzcczpospclits.

Hi e" md alićmy " e vezas okrę-.tó?; wojeu- 
r. *r,h , d^y -s tu. tk-' .nanU.o*’ych, na spot­
kanie ;z morzem szła kawaleria polsku. 
Jaki ' snopinienia husarzy Czarnlec- 
wkicó.cc za. czasów pana Pasku przez 
m^rzc ■ s-7 li do Runi i .

A’no tym nrzyszł wiele lut edgrze-i 
tyran la z h: st n ii przysypanych pi o.-; 
fi..m ?nr?nir i nir wyc.arzea, któr e prze i 
szlovc kluki .wiązały z norzein.

Jan z "teina - od rywca me ryki, flo­
to kupo oska ^yzrcunte Augusta,pustoszą! 
cu -brzegi szwedzki . wysiłki Ścefanu 

? utąr go, by szlachcie znaczenia 
daiis- a i znaczenie morza uzmysłowić.

ska cif a pod Oliwą.za Zygmunt o . 
11. • vVł: dyslaw IV - bud >wniczy portów 

" floty, polskiej. k artykułach," .opi-? 
' ach- p d ■ lało .wspomni, niami ,uc ’ iadamia - 

yy/ńi spoi, czeństwu ■ jego • pra "‘ę mor­
ską ;v nrz.es-zło'-ci •

• ^.Sżrząsrął , jednak. -speł-<. ęzeństwem 
d pi _ró Żeromski; ’’-Riat? od nor za” co 
"* lelki" nean" nawcześś -kuł tyku," iożący 
•• vs-i łki ■ przeszłe\ ci ,z twórczą pracą 
nowaćm" nokol :pio.-. Był.a tc przede wszy­
stkim .praca nać wy-brzeż ?m polskim, no­
tom nad pierwszymi naszymi liniami ko 
mu n i k a.c :j i han d 1 o*' j j .

7- n i as c zy s t o j* wy ć my wyr o s ł a 1 dy n i o . 
W. 191’9 roku jest ora oier'"szyir newtem- 
nu Bałtyku i niątym na kontynencie., 
przoł ad owu ją,c 9 mil j.ton rocznie.Roz- 
■’■"i ja s o port ,T- Pucku, powstn je rybac- 
V1 Tort władys? a" o'v? . Zakładając nier-- 
wsz zręby floty han^lo' c. j, szybko do­
chodzimy do ustalenia stałych lin?, j 
transportowych miedzy Gdynią i porta­
mi -kont”.n .ntu, a ”B.atory,? *i- '”PiłsuH> , 
sklM staneły'.ostatnio dc korvuruncji | 
fiat^cj na liniach j muryka-Żurdna.

"* dy ■’. ''jnń wybuchła ^ronimy t../co nv-• 
szewc dorobku nuć morzem, naszego dc- 
etcou do nmrza. bronią go załoyi r'e- 
rferrlutte i helu. Wytrzymały piekiel­
ne J* or yrdovapie/z powietrza i morza. 
Opif fł*}- na H-lu trze: morski pó- prze­
szłe 4 * ti coclniueh vnlki.'juz no u-nud- 
ki Warszawy. Chejmowalićmy łrzeg mor-

kawalerią, broniliśmy zaryci
w )iachucn wybrzeży.
•. Czyż mc żna się temu dziwi/' ? Prze­
cież stosunek morskich ..sił' wojennych 
był tuk. dla nes niekorzystny4 Skrom­
ny był z-uazątez naszej ;floty wojen­
nej, tworzonej nu uboczu w. porcie 

.Oksywskim. W dniu wybuchu wojny li­
czyła ona zaledwie 4 kontr-tornedorce, 

•5 okrętów podwodnych, 1 stawiacz miń 
i kilku -mnie jszych jednostek.Przećiw- 
k-- flocie polskiej stała o wieleź .po­
tężniejsza wd niej flota III Rzeszy 
z 1 pancernikami, 6 krążownikuini, kil­
kunastu kflntr-torpedowcami, dudą ilo­
ścią ścizeczy, trawi ;rćw, patrolowców 

.1 .nieznaną liczbą łodzi,podwodnych. 
'v tych warunkach cieszyliśmy się z. 
dorobku raszej floty wojennej, ale 
ni 3 wierzyliśmy, aby -mogła one ode-
zrAĆ godną u’T.agi ro ę w prowadzonej ' 
przez nas wojnie. L ‘ .

Tr z y n a j ’.v ar t o ś c i o w s z e •' k o n t r j; £ r p ę d o -" ' 
wcę *fGrom”, ’’BłyskawiaaTr i /’Euńża.”. 
na 2 «ini przed wojną odesłane do An­
glii . Liczono, że. niebezpieczeństwo 
ich stracenia, jest .większe, niżli po-, 
żytek z '-'eznadzie jne j walki z przewa-. 
żającą flrfą niemiecką. W oparciu o 
flotę brytyjską miały dawać dowód nu- 
szeye udziału również w wojnie na mói-^, 
rzu . Ne Bał tyku pozostały, kontrtop- 
pedo” i jc- łr.richern, stnwiuC.;; min Npry.f," 
i kilka mniejszych trawlerów i psfrp-.' 
łowców. Stanęły do walki be.znad.ziej.- 
nej, śmiertelnej, bez purdonu,.A je- . 
dnak żaden 7 tych okrętów .nią dę.stał, 
sic- w .ręce ni emit ckie. . "ginęły .po bo­
hatersku, zadając przedtem poważne 
straty nieprzy jaci.elowi .■ .Bila.hs tych 
szkód : pancernik • Szleswi g-Hcfste.ln 
uszkodzony poeużnie, dwa niemieckie 
trawlery zatopione, 52 samoloty nie­
mieckie strącone przez działa plot 
Polski j Marynarki Wojenn- j.

1ównoczcśnie przez cały czas walki 
patrolują na morzu polskie łodzie 
podwodne. *V pobliżu 0»R»P.MSęn" 3 
wrze fiu wybucha 35 borr niemieckich, 
w cztery dni później jest on atako­
wany pono?,-nie, walczy jednak dalej 
przez 16 dni i Podwodny 0.1 .P.łf7bik,T 
wu czv-ft dii. 'Ol; us^koćfone udają1' 
się do Sztokholmu. Ć.E.P.WT‘rilkT? 1". 
r’śrze7 docierają dc Anglii .Wszystkie 
on< spełniły zadanie całkowi tezo 
przervania nu czas wojny polsko-nie- 
mitckiej komunikacji między Rzeszą i 
Prusami rsch-ódnimi . Prżeś1'cały czas 
patrolowanie polskich łótizl podwod­
nych na Bałtyku'Niemcy zmuszeni byli 
wstrzymać rejsy wszystkich swych stat­
ków na tych liniach.



Któż .mógł przypuszczać przed wojną, 
że -otoe-ońo "’prawdzie sympatią całe­
go społeczeństwa, ale mało doceniana 
ze względu na swe skromne’ rozmiary, 
Wojenna marynarka polska :ne tylko 
spełni talf ważne zadanie'/ ale będzie 
jedyną naszą "bronią, która bez' przer­
wy będzie brać udział w działaniach 
wojennych. Któż mógł przypuszczać /że 
po klęsce ona- pierwsza przypominać 
będzie swymi sukcesami imię walczą- - 
cej Polski, że jej pokłady staną sl-ę 
jedynymi niemal miejscami, stwierdzaj 
jącymi suwerenność Rzeczypóspdl i te j," 
że wreszcie ona przed, a ootem obok 
lotniotwu Dolskiego, najsilniej' wry- - 
je się w pamięć opinii cudzoziemskiej

A jednak ucieczka z Talinn 0.R.PV 
"Orzeł”, jego przeprawa przez strze­
żone przez Niemców^ cieśniny," bez map 
i uzbrojenia, pomiędzy patrolującymi 
statkami nieprzyjacielskimi, a 'potem, 
wkrótce po przybyciu do Angli i ,stor­
pedowanie przezeń u 1 rzegow Norwegii 1 
dużego niemieckiego transportowca 
”Rio de Janeiro”, napełnionego woj­
skiem,- są to wyczyny,- których nie po­
wstydziłyby się kart?/ h: storii naj­
lepszej marynarki świataObok ::Orła” 
zasłużone^ pochwały zbiera kontrfbrpe- 
dowi~e’c "Piorun”, który pierwszy z es­
kadry rozpoznaje i atakuje "BiSmarkU' 
kontrtorpedowi.ee "Grom”, który boha­
tersko ginie u -brzegów Norwegii, zada­
jąc przed tym duże straty nieprzyja­
cielowi, O.R.P."Sokół” oddany niedaw­
no -do służby,na miejsce "Orła ł,stara 
się sfcymi czynami utrzymać tradycję 
poprzednika. Wiemy, że w ciągu paź­
dziernika i listopada ub.r.zatopił on 
nieprzyjacielski statek zaopatrzenio­
wy, trafił dwiento, torpedami duży nie­
przyjacielski kontrtorpedowiec,stor­
pedował drugi mniejszy okręt wojenny 
wroga oraz zniszczył nieprzyjacielski 
statek handlowy o pojemnoścj 5.0'00 t / 

dużą "rolęA obok’ marynarki wojennej

odgrywa' w obecnych działaniach wojen­
nych polska uk'y.arku handlowa, mie­
siącami przebywająca na zagrożonych 
morzach i przewożąca transporty Woj- J 
ska i broni . Na. małym odcinku ws.zysoy 
żołnierze na Bliskim Wschodzie znają 
dobrze; jej działanie.. Mniej może wie, 
że dochody płynące z pracy tej mary- • 
nurki przez -długi ezo’s stanowiły wa- - 
żną podstawę finansową dla działal­
ności naszych władz państwowych.

Oczywiście, że w walce iw działa­
niach' wojennych, ponosimy straty za­
równo w. marynarce wojennej, jak i' han­
dlowej. Są one jednak nieproporcjcnul- 
nie, mnie jsz.e, .niż' możJia było oczekiwać. 
S t r a ty t e * wyr ów nu j e z r e*s z t ą or gun i z a - 
cyjna praca nad marynarką polską.

Personel wojennej marynarki polskiej 
powiększył się o kilkuset marynarzy, 
w tym’emiglr.c ja polska we Francji da- 
ł‘i -okrło 400 ochotników. Powiększył 
si’ęr również korpus oficerski nasze j 
marynarki przez‘promowanie 3. wrześnią 
ub.ro 33 podchorążych nu podporuczni­
ków w Cyniku przeszkoleniu,jakie prze­
szli w Szkole Podchorążych Marynarki, 
- w warunkach bojowych.

Mimo Strat Polska Marynarka Wojen­
na liczy dziś 6 kontrtorpedpwców, 2 
łodzie'podwodne i szereg okrętów 
mniejszych. W budowle są dalsze okrę- 
ty wojenne... . '

Tak to nieprzerwaną służbą wojenną 
nd morzu, stałym wkładem wnoszonym 
do wojny, polska marynarka wojenna 
umacnia‘w. swiecię nasze prawo do mo­
rza.'Ubodzy w tradycję morską, pieczo­
łowicie do niej nawiązując w czasie 
pokoju wznieśliśmy z wydm piaszczys­
tych porty morskie. Żagcspodarowaliś- 
my wybrzeże i stworzyliśmy nań lądo- ° 
wą obronę. W czasie wojny po raz nięTo 
wszy oderwani od domów ojczystych,na 
długi okres czasu rzuceni na bezmiary 
mórz i oceanów, marynarze polscy 
utwierdzają prawa nasze do morza prą-, 
cą i walką,walką która toczy się o 
nasze panowanie na Bałtyku 1 o roz­
szerzenie naszego wybrzeża morskiego.

J.T.

MORZE MASZE MORZE...

Chociaż każdy" jest z nas młody, 
Lecz go starym wilkiem zwą..
Bo strażnicy polskiej wody 
Marynarze polscy. są<.

Morze., nasze morze . . f
Wiernie ciebie będziem strzec, .
Mamy rozkaz cię, utrzymać,
Albo nu dnie, na dnie twoim lec, 
Albo na dnie z honorom lec> .

Żadna siła, .żadna burza .
Nie odbierze Gdyni num.
Noszą flota choć nieduża, • 
Lecz Bałtyku strzeże bram.

Morze, nasze morze .
Wiernie ciebie będziem strzec, 

. Mamy rozkaz cię utrzymać/
• Albo nu dnie, nu dnie twoim lec, 

Albo na dnie z honorem lec.
i



9

Gdy okręt jest goto”. do wyjściu w 
morze - przejrzany, nakarmiony, mate-' 
riałaml pędnymi oraz nożr^.leniem. 1 wo­
dą, zaopatrzony w nanowc sprawdzone 
torpedy, gdy każdy z członków załogi 
pracuje nr, swoim miejscu - wówczas 
dowódca zarządza zamknięcie wszyst - 
kich włazów, prócz jednego, łączącego 
pomost kiosku z centralą okrętu.Przez 
cały okres trwania. patrolu,czyli w 
crą.ru dwu. lub trzech tygodni czynny 
będzie,'to znaczy otwierany lub zamy­
kanym tylko ten pionowy .korytarz, za-< 
opatrzony w staloąą drobinkę, Jednym- 
z głównych warunków bezpieczeństwo 
okrętu jest przepis, że wyłącznie do­
wódco, okrętu rozkazuje otwarcie' lub 
zamknięcie tego włazu, u zwykle sam 
tę czynność wypełnij.

Wnętrze wielkiego’ stolon ego . cygaru 
jest podzielone no prze ziały. które 
mogą być szybko oddzielone od siebie 
masywnymi grodziami. Od dziobu do ru­
fy licząc, mamy następujące przedzia­
ły*. oporoty torpedowe, • meso marynar­
ska^ z zapasowymi torpedom!, przędz!ał 
z mesom! oficerską i podof ic - r.ską, tu­
dzież kuchenką, centralę, maszynownię 
i nr z o: ż i a ł rufowy.

OJcręt . poruszony jest motorom! elek­
trycznymi. Motory te.są uruchomione 
prz.)Z prtęźne baterio, te zaś - łado­
wane przez silniki elektryczne, z ko­
lei popędzone'przez ropowe Diesle.Jak 
z tego wyniku, okręt musi mieć -przed 
wyduszeniem w drogę ..wielki zodos To­
py i olejek, a w bateriach destylowa­
ną wodę. Diesle konsumują pozo tym 
wielkie iloś ci’. nov;ietrz-a, więc mogą 
pracować tylko podczas wynurzeniu, gdy 
właz jest, otwarty,. wte-dy to. właśnie 
odbywa się ładowanie' baterii ., Z natu- 
ry rzeczy okręt Podwodny. podczas woj­
ny wynurza, się i. pracuje tvlko lub 
przeważnie w nocy, gdy. nie grozi-mu 
zaskoczenie., przez samoloty.

W zanurzeniu okręt'podwodny porusza 
ny jest wyłącznie elektrycznością.Głó 
wna jeno proca bojowa wykonywana jest 
w zanurzeniu, podczas dnia, ody.można 
obserwować przez peryskopy rozległe 
przestrzenie morza, samemu nie będąc- 
widzianym. Peryskop jest niezmiernie . 
trudny do dostrzeżenia,nawet z .nie­
wielkich odległość.!., tymczasem zaś ,, 
torpedy są od nu Tano z odległości paru, 
mil, do pięciu nawet, ?. razie potrze­
by. Kształt okrętu zanurzonego, gdy 
jest en blisko powierzchni, może być 
dostrzeżony przez samolot, •. Jednakże, 
z powodu szybkiego ruchu samolotu i 
falowaniu po?ierzchni morza - bardzo 
łatwo jest utracić z oczu zarys łodzi,

a niełatwo oznaczyć jej dokładne po­
łożenie. Tak więc okręt podwodny nie­
zbyt obawia się pojedynczych samolo­
tów. Co innego,‘gdy mo do czynienia 
z należycie zorganizowaną akcją po­
łączonych samolotów 1 okrętów nawod­
nych .

Patrol zaczął się. Dowódca z porno-- 
stu wydaje rozkazy. Sternik jest na 
razie przy nim i steruje za rufą kon­
wojujących nas okrętów. Idziemy woda­
mi brytyjskimi, ale atak lotniczy 
zawsze jest możliwy. Stąd eskorta,po­
zo tym i własno, samoloty muszą wi­
dzieć, że’ idzie w merze własny #ekręt 
podwodny. - Gdy b ę d z i omy s uml, w ów czas 
wszyscy będą na nas polowali, nawet 
swoi. •

Gdy brzeg oddala się, sternik scho­
dzi do centiali. Rozkazy edbiera 
przez rurę głosową. Idzie nakazanym 
kursem. Ponadto ma na1 uszach słuchaw­
ki i obsługuje centralę telefoniczną, 
przekazując rozkazy kapitana do ma­
szyn, podof1 cerowi#dyżurnemu,a jeśli 
trzeba - do aparatów torpedowych•

Po-"pewnym czasie klakson oznajmia 
całej załodze zanurzenie. Diesle 
przestoją huczeć. Z pomostu schodzi 
jako ostatni dowódca 1 zamyka klapy., 
włazu. Do dwu sterów głębokości - ru­
fowego i dziobowego - siadają ster­
nicy z wachty dyżurnej. W balastach 
okrętu otwiera się na rozkaz górne 
odwietrznikl, a wtedy ,1 przez dc.lne 
klapy wpływa do balastów woda, łódź 
obciąża się i sterowana jednocześnie 

.w głąb - zaczyna płynąć ncd wodą, aż 
osiągnie nakazane.zanurzenie.Wszyst­
ko to nie trwa nawet minuty.

- Sprawdzić szczelność okrętu !
Z poszczególnych przedziałów nad-

chodzą meldunki do sternika,że szczel­
ność jest sprawdzona. Tymczas.enrnrzy 
pomocy pomp regulowane. jest obciążę- 
nie innych zbiorników, służących dc 
równomiernego wyważenia okrętu.Okręt . 
źle wyważony nie słucha sterów głębo­
kości i mógłby zejść na niebezpiecz­
ną. dla siebie głębokość,, gdzie., nad­
mierne ciśnienie mas wody mogłoby go 
zmiażdżyć ... jak skorupę jajka.

Patrol ... Przez długie tygodnie - 
•jednostajny tryb życia, podkreślony 
monotonnym hałasem niezliczonych prze­
wodów powietrznych I wodnych, wiją- • 
cych się po całym wnętrzu.

Co cztery godziny - zmiana wachty. 
Reszto - za dnia -śpi w kcłyszących 
się hamakach. W nocy, gdy ckręt jest 
nu wynurzeni (i - wszyscy muszą czuwać . 
Pobudkę robi się wieczorem, obiad spo­
żywany jest przed północą, kolacja -
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- o zwicN . ’’nlić wolno oczy ri 'cie \ 
tylko wtedy> ki -dy j -at dostęp '•? ie- 
-awo powietrza, czyli na nocnym wy­
nurz - ai'i.

Jaskro■ oc'wi kL-nie ,‘lektryczne 
razi wzrok. Nikt prócz obsługujących 
neryskop oficerów ni widzi w ciągu 
patrolu y/iatłą dzi mnewo« .tiarynfcrzo. 
z okrętu npdto'dnewo możno noznićj po 
znać od razu do tym, ż. 'słodzi no 
ląd blady, choć wagi mu ^rzypyło z 
powodu braku r .obu. Ni eprzyzwyczo. jo- 
nc nogi łatwo męczą sir. Po'ri- trze, 
słońce i brr'*y odurzają getmarynarz 
'ten c ni u o nszyszko, co nam "ydaj~
się nowszedhio't normalne .

T" nocy, nodczas wynurz, nio, czuwają1 
na pomoście obserwatorzy. 7 najwyższą 
czujności-? usiłują nząz .niknąć-'wzro­
kiem rftg.łęj ci amntści ,t złwąły, lub zwo-i

• •-

■ przy jocie js <11 żó okrętu, do?, 'd.ca bądźi 
zarządza atak tarpelcAy .z. nem i .rzcvmil 
bądź szybko ^zam-'kci okręt... ■" aT<ncd~

• k ■ u * h nn a w ł y c r. s n ■ o' j a 1 ny ba 1 a s t, b ły s k a

ij 'don kartofli nie zdoła dla wszyst- 
rkieb obrać. Cd czasu do czasu coraz 
i to kto inny napadnięty jest szałem 
; kokieterii i myje sie porządniej,go­
li, strzyże. Wszyscy jednoczę'nie

i nie mogliby tego robići Podczas no- 
cn-wo czuwania gra się w loteryjki, 
w karty, ni ^którzy zapamiętało czy-

• tają,- inni dyskutują na różne lądowe 
। ternoty. I morskie ...

Czasem któryś z._ starszych maryna­
rzy zaczyna opowiadać o przeprawach 
"" i łka” lub "Orła”. Są nu naszych 
okrętach podwodnych marynarze,którzy 

! nie wysili w ostatni- patrol "Orła.”

7P do i

Cl pamiętają epopeję bałtycką. Słu­
cha s:; ę ich opxriewci w ciszy... 
. f szumnie zwanej mesą - -ciasnej 
oficerskiej kabince najczęściej wi­
dać t".arz. , pochylane ,na‘d-.monami,księ- 
aę.a.i'., ni lackimi 1 "kluczami kodów.Pod­
czas patrolu okręt odbiera różne roz­
kazy i informacje, nadawane -szyfrem. 
Padi os twe ■ja:” okrętu rj,e -. dzywa się, 
żeby ni zdradzić swoJej .obecności. 
r.r3 a.*, i ćoczne .'-.ć i milczenie okrętu nod-

eitychmi ' W r? 1 as
atutapil.,

‘.sztormozĄ pokorę niezłyIko

i' nr z; z pomost nad kioski, m -p-z aa 
jr się rzyaa?z;u . Do ''P'.uzu. spływaj

'.11 rn.dy są przez coł.y...czas'natrelu 
got do odnalenla. Gdy. zarządzane 
j ? st go.t.t: wie, co.ła żuł ora z nie­
ci . iw .i.i " cis i nas ją .bo jo'ra, czeka

stryki ody . y nęb ta" no
■a i ni o'. ■ .1.... i red ko ■ lysifs *y

'■na sygnał rd-z i-ej obzńaj

wi'lwod.' 1 
nie Snrzy

;. U OrUdSLlU 
: wńetrzu

■i łoś/'
r cenią ją. według. ..stoperó?;- rodleg-

•tr-afrćn-.:go celu. W?7.bu-ch."głucho >

i temu;Pt-kyzi 
n te ' p óifioa ą.. K t, c

■ . cdci.,]0...S3, 
'•wy r- cisi

tyzm - tenfu. praca nócT’rodna 
s^u-yyi,.; /. ■ /w '

*1?" iytj*yc.rAw>'‘ whętrźu r op

.,ma roumo- 
ńi&

U-a

szPPczę-ć doby misi wystarc.zyó płu 
c ?m k i 1 )<u d,z i a s 1 ę c i u" lu d ź i . , U tr z ymy 
ols w i 'l\l'ej -czysto; ci i dokładne' ■: 
suwanie ydp.adków., aby', -r;ni ją?,nję ■ 
-•ywały plę.nu, :jeatr hiIzbędnę'-• '
" ' Jk-sł ciasno: i Każ/ 
tt'oznie w'ród .mnóst

dy porusz os

i torko

i at or, .mona 
dźwigni , me

ząd^w ?- -I''w'rod innych

' an.t j pruty.Z ,f ć-ńcj': 
.*/y niknąć. Patką.ne- 
■stkięhŁ /'Tady musi

dóśkonoł^m scec jaibistą ? 
s.i .. ‘3 takż,; znać cały
noWlnni -.pyć -przy tym źzi 
a '■,T dno c z j ; n i? ■ i •, ,*p r z ode*

S *.'

■ Sp<. ' ni 1 
można, z.

‘konse kwun

m^zakre

.szybk

t r a ■"i-c ż-ny c h s c uń ri;

od burt, okręt u..- Strasżll- 
■kesztująćy ponad Ł" 2-.G00 

ci zadanie. Przez peryskop 
czyć • jed.ną z na jbaj*dz lej

Bywa- - 
trawlur:

■od w re tnie

^dmę-tacłi <

Ni.e pr zy ja o i e 1 ski e
kują bomborni•głębinokyml, 
kręt drży !■ kodysze- się 
Odchodzi się. z nl.ebez- 
ejsca powoli, aby hałasu

śrub ni.t> • zdradziły'nieprzyjacielskie 
hydrefo-ny. Manewru jąci z zimną. krW-ią, 
"d<"dca -o.ędala się,. Na. trawlery ' sżko 
da torn d. przeznaczonych.do: niszczę

a większych statków handlowych lub 
retów wojennych nieprzyjaciela. 
Jednakże żegluga ni ,mi^cku jest

tornę.dowania są rzadkie
dl

- Co 
- mówi

- A' 
bc;' ł o ? 
inny;

innego na . 
ktoś .
czy u brzegi

iorzu śródziemnym !

’ Ńcrweyii źle 
chwali sobie

niezawodna, moralnib- i*' technjcznie >.$ą 
toj "■'Ń!:rani 4 --'ni ‘ j * ś.i-? ''ymo.ra ^d ’fr-ci'- 
" obkików1* zewnętrznych'? ^*07,ów tvseyrnj 
nliny, 1 ?cz^żat-o sr prii"jak pajbar- ■/ 
izi" j opanowani i- ni ;zr?”o'dn.i 7 ^patror 
lu- bojowym. • -■ v.:•,** .

''o się dziejt nozn*"Vaćwtawi,,. pracą? 
Aw'W'iy. normalny tryb* ź?;ęla na . ok-rę-r’■ 
ci . trzeba troszczyć"się i czysroś^. 
O dópomoż1 rile kucharzowi; który .’ sam '

Tak, -tam łatwiej coś napot­
kać . , . . t

Gdy już wszystko ćbgu^une - -śpiewa­
my. O wszystkim. Gtichpdzą nasze' pol­
skie krakowiaki, oberki i ...tanga.

Stan i s łów St rumph j t k le’wi c z .
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1N.D kOGILĄ POLEGŁYCH Z POL GĄ.ZALI .
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7o'"namy iTra§..zo śmiertelne szczątki 
no'dacy - bohaterscy zwycięzcy z pod 
Guzuli. ’ uk to niedawno Jak dorzu-

boi
ureoli, otac 
czyzny - Crł

syrn-

rodni synowie wielkich boha- 
h Ojcc* - po'tórzyli :'cie słu- 
yn^z polskiej piechoty z pod 
sy, po-.fór^y lifcie wiekopcmńs 
'l.rcoho'ską - Pu ską Gorę i * •'

ser* eter artyler•i w czul 
mdąfonu u anóż orowadzi 
kr?.ią ocień nod silnym o1..

Elki 
do t

c a my

i e .ni . Jestedmy du-
ar

ZE

1 kek "• otrie no-c c aę
bzem a. 

toż a/ dc

•v:i oczną u Sfor
•" Ir ej dr od z d ło

sz« Ofiary - chwałą 
, p"zostaną z nami
i e 1 k i ej O j czyzny Na

"‘vxicu1 pocct.cdzl ■- mimo est-rzcliwani u. 
-■ Z brc ni muszy ic
c ca nieprzyjacielskie. ;c.le dr k1 acncac 
r oz oczna, ii u celu.

Gpo^. "7..T. czarnie '*re1 P'-^yc-yj- 
ryph Tobruku montuje samor7 "trie 
baterię art'ler^' z- ć’iu’1 ? : k i cł a । 
sum juko obser:.ał or sieć'i na. '’ leży 
jbserv.ocy i.ne j, znajd ij. cej sit z ni-? 
v'sz»j linii i mi-io #7vuł‘to'.vheco ostrze 
lizani u te^o punktu przez' crieła nie-^ 
przy jęci el skio, nro" udzi z narażeniem, 
życia opi$ń beterii.

c :ierA. 7. .T. 7 czasie r>obytu na. nr
yroji brennej cbod^i stule 
nike na patrole, lazuruje z 
rŁj em żypip pod orniem niepr 
skcm polu mince i nulurM 
'r>-orem= c la innych .

So ku nd uje. muy* ■ tej ek^jl 
któ" i jcdco■ ćicmódce patrolu 
pr^y* osi '.rez z netrolem 
cy pod silnym omr i em.-n-nlu 
niemieckich, które zakłada 
po-ed z.lusną nlucó-.kf .

na ochot -j 
narado- , 

z? jacie.l- 
" '•ooa.Jesti

ni on i er on 1

GO min 
następnie

K AIYF LAJoZYk 1 Oj NI NR ZA POLSKIEGO NA 
WSCL'. 'v; nTeknej skórzanej onra-

■7Te - sn; d.ó nabycia -v Sekcji . O.i F. 
v. cenie Pb za sztukę.

We- redę dą;.28.T.br. odbył się wy­
stęp Cz'o?Ó7.k;1 teatr. Sekcji C. i K. 
w jednym ze szpitali angielskich "t 
Ka.i rze . '"r'y stęp był wielkim, sukcesem 
polskich artysto?-żołnierzy. Obecni 
byli m.i.: Ambasador Y.Brytanii Sit* ' 
' . Lumnswn z małżonką, wielu .wyższych 
w i jsko-wch bryty jekibh i dyrektor ra­
dia w Kairze p.Ferrusson. Pd przed­
stawieniu Sir Lampson zaszczycił pol­
skich urtrstów serdeczne rozmewą.Nie­
zależnie • d nracy artystycznej w od­
działach polskich - Czołówka występu­
je również obozach wejsk sprzymie­
rzonych . <
P O S 7 u K I w A N 1 A . 

■
nr (or 1 o e zenie w- typ. -Nu 'NP.’Nr 
1/078 str.2C) ma brzmieć”Mereszczowski 
Stanisław, n nie N-Iereszczowski" .
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( TYGODNIOWY PR7EGLAD 'VYDARDEiT )

Zakończona w d n. 29 ub . m,. pr zy gn i a 1 dyny Uont, jaki Anglia mogła otwo-
jącym zwycięstwem rządu Churchilla ■ : rzyć dla odciążenia wojsk rosyjskich 
rozprawa w Izbie Gmin była Wyrazem i n.i ^schodzie, 5) "Teren, na którym, 
zarówno pewnego krytycyzmu w stosun- i mówił Churchill, możemy walczyć w naj- 
ku dq niektórych przeja7;ów polityki : korzystniejszych dla nas warunkach, • 
wojennej, jak i silnej "wiary w Z7 y - znajduję się ?. Pustyni Zachodniej, 
eięstwo oraz w możność opanov;ąnia o- T.'ie ma. innego miejsca na śwlecie, 
becnych trudności. Głosy krytyczne ,sdzie moglibyśmy uzyskać lepszą spo- 
były skierowane pod adresem niektó- ; sooncśc dla wykazania Zalet naszych 
rych,. niewymienianych polityków en- żołnierzy 
giel-skich, przechowujących, jak wyro- w pierwszej kampanii libijskiej 
dzono, "ducha Monachium”, Wiara i.zą-lwojska "osi" straciły 250,000 ludzi, 
ufanie zwracały się pod adresem some 1 7- d uriej - 61,000. Nawet gdyby trze- 
go premiera, •którego wyjątkowa indy- ; > •? yło- ^edłng słów premiera, odro- 
widunlność stoi poza wszelką dysk-jujr ' bić poraź trzeci uzyskane sukcesy, 
i cieszy się bezwzględnym- zaufani en - ! one . ac j.\ taka opłaci.łaby się,choćby

Cechą charaktery styczną obęcnycł? prze?. same wysysanie zasobów wroga, 
nastrojów angielskich, tak różnych łCzy mieliśmy uo wszystko zarzucić, 
od .okresu wojny, poprzedniej, jeśthra)- wywodził premier, pozostać biernie w 
dążeń i tendencji p'acyf i styczny Yh < cefonzyrie., nu Zachodniej Pustyni i
Kiedy w latach 1914-1918 rząd uaęiel- | posłać ’szystkie rozporządzalne siły 
ski musiuł ^liczyć się z ruchem orzeefj->.a Malaje, by utrzymać je nu wypadek 
wojennym-różnych opozycyjnych dektry- -;o.?.y z' Japonią, która mogła nie wy- 
nerów, dziś oponenci na widowni kry- buchnąć,- i która, jak-sądzę stała się 
tykują rząd nie dlatego, że wojnę uioiaktuolna .‘oniero- w chwili obalenia w 
wadzi, ale. że, zdaniem ich, provadzi Tak?o rządu cywilnego przez wojskowy 
ją jeszcze za mało' energicznie. za..nu-- <e.m-.ch stanu. ? ”
ło bezwzględnie, nie wydobywając >; , Pytanie to streszcza istotę zagad-
imperium wszystkich zasobów jego oner rienia wojny 7’ chwili obecne j .Ujmuje
gil- . # ■ . jej generalną strategię, Rozproszeniu

Odpowiedź, .udzielona przed głoso'.’c- I sił przeciwstawia ich koncentrację w 
niem przez premiera, odpierała zarzu-'pewnych punktach. Zarazem jednak wy- 
ty i wyjaśniała obecne położenie-Za- kre<la rar y dla obecnej sytuacji i 
rzuty związane były. z krytyczną sytu- tłomaczy przebieg ostatnich wydarzeń, 
acją, jaka wytworzyła się na Pacyfikuj Wy jaśni a v szczególności powody, dla 
Czemu rząd angielski, zapytano, ni€> i których wojska brytyjskie wycofały 
zapobiegł powstaniu przewagi janoń- ' się z ^ółwyspu Malajskiego i znalazły 
sklej na- Dalekim Wschodzie ? Czemu, się ” oblężonej już twierdzy. Singapo- 
nie uzbroił silniej tamtejszych po- re.
siadłości brytyjskich ? Oddziały angielskie musiały ” się

Już poprzednio faktyczny wicepre­
mier Anglii Attlee stwierdził, że 'v 
Brytania nie może być wszędzie si l u 
i prowadzić jednocześnie o^enzywne ( 
.wodny z Niemcami, Włochami i Japorią 
Główny ciężar walki z Japończykami 
miał spadać - zdaniem p.Attl.ee - n; 
Stany Zjednoczone. Prem Churchill u- ■ 
zapełnił tę argumentację stwierdzę-' 
niem,- że silniejsze wyposażenie Impe­
rium na Pacyfiku nie było możliwe, 
gdyż- Anglia 1) za zgodą opinii, bry­
tyjskiej postanowiła posłać sprzęt 
wojenny Rosji, a 2) zdecydowała się 
przejść do ofenzywy w Libii,która po­
chłonęła znaczne ilości materiału.

Postanowienie o ofenzywie w " Libii-

cofnąć rć7*nież w Hurmie, gdzie opuś­
ciły mi as-'o. Mu Imeln. Japończycy prze- 
aro?:adzilj szereg dalszych desantów 
no ‘ yszy Im :■ on, ■ Borneo ?l Celebes. Co- 
rraw*da, natrafiają oni na silni' opór 
wojsk amerykańskich na Filipinach,je­
den z ich wielkich konwojów w cieśni­
nie Makassar- noniósł ogromne straty, 
flota amerykańska przeprowadziła po­
raź pierwsz-7 wypad ofenzywny na wyspy 
Marshalla i Gilberta, a wojska chiń­
skie odniosły szereg dalszych sukce­
sów, lecz przecież rozpęd, japoński 
ade uległ zahamowaniu. Ni a też nie • 
.-skazuje, by Japończycy, pragnący, 
jak najśpies-znlej opanować źródła su­
rowców , zwłaszcza w Indiach Holen-

oplerało się na następujących motywach,derskicn, myślell o osłabieniu swej 
wyłuszczonych przez prem.Churchill.:. 1 ifenzw.y.
1) Chodziło o odrzucenie wojsk ”osi,?j W Cyi en: jce trwa nowa faza zmagań, 
zdała od granic Egiptu. 2) By2 to ’e- 1 wcjsic^ brytyjskie opuściły zdobyte w
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dniu 24 wrudniu ub.r. Ben^ha'i, które 
-* czulić wojny przećł-od 7" ę iuó c”t 
rókrctnle z rąk dc r tk. .u. wielkim, 
te*’ludnym noli ronię, ja. kim stuł: się

w o-fe.nzywic, zmierzając *no"U: na 
-.schód . ,7,o.j>k:' brytyjskie' cofają. f i.ę 
lecz formacje pod Msus nie -ystują w

। chodziło pletylk-c- o-.nowe osiągnięcia 
j zak: u le ńrodukc ii, ule i o zużernu- 
I nie niepokojących rozdźwięków, jakie 

po stać nusiao.y między armią u wzię- 
' tą przez niego w obroną partią, żuło 

.j żon: przez ’’bohaterów ” . Hitler wzy­
wał do j. dnoóci, przygotowując kraj- 
rna ciężką jeszcze walkę, trudy i c-

Przeci'Vnatsrcia.ch . H-ilk-i n:: c.harakteij-f lary . Na j hardzi ej wszakże charakte-
zaneT.rcny . 'Hasaniem. jett z-'•jednej

cinika, a z druriej wyślizgnięcie. I 
się poza je co z arony. l'-: Kairze stwi-T 
dzają, że wojska brytyjskie nie dały 
się zamknąć w kleszczach pen.Rommla 
i że do decydującej ro^o-rywki jeszcze 
nie'-dos'zli . Tie ulewa wszakże wątpił- 

* or'cj , - ;że Pommel uzyskawszy posiłki 
i zdobycz} pewną ilość zaopatrzenia 
bryty j.skie-70, przedstawia-znowu zna-' 
czną- siłę potencjalną. Jeżeli front 
?: Libii ma dla Ano1!; doniosę zna­
czenie, odciągając siły niemieckie z 
frontu wschodniego, to i w ułanach

p o1 .i om ?- Af ry c e s-i ły b ryt y j s k i e, kt ó.re| 
mogłyby być użyte- gdzieindziej chwi 
li, .gdy Japonia uderza żywotne wis-’ 
zad.ła imperium, kto wie, czy i Hit- • 
lennie nosi się z myślą wy-korzy s-ta- , 
nia tej sytuacji dla nodobnycl ude­
rzeń.

Tarazie jednak w jj; ku jerro r-.dul

ry s t y c z nym ak cent em j e r o y s t ą» i e n i a 
by?.o zrezygnowanie ze zwykłych 7; ta­
kich synaoknch przepowiedni na temat 
konew wojny. Obietnica uzyskania 
zwycięstwa " roku 1941 nie ziśeiła '? 
sie. Dziś kanclerz w tonie bardziej 
minorowym zaznacza, że miną-4 może r. 
.194:2, a nawet, 194-7 zanim ’’dojrzymy 
koniec naszych doświadczeń”.

irie on bowiem, że ma dziś zupełnie . 
inną sytuację, niż w latach 1959 - 
1941. Prem. -Churchill zaznaczył cc ' : 
prawda, że sysiłek angielski zmierzał 
dotychczas jedynie' do utrzymania się 
na-po;: ierzchni, lecz gdy zespolona 
produkcja wojenna obu mc carstw 'an- 
g J.ósaskieh-, zaczni.e dawać maksymalne'- 
wyniki', sytuacja ”osi” stanie się 
beznadziejna- mocarstwa te' stoją 
przed naj* aż.n.ie jszym zagadnieniem u- 
trzymania łączności między rozrzuco­
nymi frontami' alki / Ho zwój floty wo­
jennej i handlowej staje się też czc-
ło”ym •zag adnieniem, zwłaszcza w Ame-

cofają się ■; -osji. Armie sowiecka 
od-nior.ła nowe sukcesy, nadchodząc na 
5C km. od Dniepropietro*. ska oraz-150. 
kr. nu północny1 zachód od'Tagurroga. 
"Dfenzywa marsz. Timosżonko, i-.ds.ea ru­
chem flankowym z północy na południe,
zaąraża nietyłko Charko*- o" i, ule i ' po­
zycjom niemiecki.-; w lagłehiu -I oriecki 
r nad .Harzem Azoaskim. iTiemcy' rozu-' 
lilie ją, że ich drown nu Kaukaz jes t 
zagrożona. ;lutego nie zarzuci:.ją nu 
tym odcinku nrzeciwuderzeń. Odebra­
nie, przez nich Teodozji '".iacczy, ; że-

ryce . L'ch valenie- na ten cel v: 'Wa- ' 
szyngtonie dalszego kredytu na sumę' 
ponad. 27 miliardów dolarów? jest no-- 

. wym prze jawem wysiłku'^Ameryki, który 
!- pir-o obecnych sukcesów Japonii - 
imusiał osłabić nastrój-pewności sie-
bie ■Berlinie". ;• ■ . ' - ■

Dn. 2 bm. /egipski premiers i. rry Pasza 
pcdn.ł s-ię ".vrrr z całym gabinetem do 
dyni: ji, a miw\)e tworzeniu nowego 
rządu otrzyriiuł nrzy :ódcu -.nartii ■ wuf- 
dystów Nah::s Pasza. Iłninna ta ma cha­
rakter ’Wielkiej sensacji .Ster rządów

nie zamierzają oni w;yc.ófi" ać się 
mniej, •"'ub ".'ięcej dobrowolnie, jąk­
ną innych odcinkach, z,Krymu - lecz 
pragną'Utbzymuć się tam za szelką ■ • 
cenę Odbicie Teodozji może być wsksi- 
źnikiem dalszych planów i zamierzeń 
Hitlera. Wykreśla bb'iem linie jego, 
marszu, którego celem pozostaje Kau­
kaz ,

'Mowa kanclerza Hitlera, wy^ogzona 
a--dniu.50 stycznia, miała też. przede

v. Egipcie przechodzi ręce bodaj że 
na jsl1 niż js.że j indy ridualńoścl- :w. po­
lity c^nr-rm życiu t .rwo kraju. Hweżn 
się za newnd, że NahaS Pasza utworzy 
gubi u.t, z ■ ożony ■ wyłączni-e-. z przed­
stawi cieli stronnictwa nacjonalisty­
cznego TTTafdystów,- pozostającego do­
tąd- w opozycji, a parlament,ze kto- ■ 
rym nie "stoi* większe-'^ op.lnii publicz­
nej,ulegnie rozwiązaniu. Prusa 'Pod- 
kre la, ż/e- 'Nahaś^ -.Pasza, jakkolwiek

wszystkim na celu'przegotowanie.naro­
du niemiecviero. do ncwegd ■ ri-zuntycz- 
nero wysiłku na wiosnę i ”'Vć obyćie ■ z 
niero maksimum enerrii . tli rcwl

jest żde7cydc;”an-ym -nacjonalistą egip­
skim, dobrze rc zumie', konieczność-. ' 
ws-n'ł-nr::cy, z TTr.Brytanią.Był on wśpół- 
t'.’ 'rc^/•traktatu ■ so jus^n.iczego •ungiel>
sko^ealnskioz' z 1956'

- o - o- o - o - o Oe -.0 - o -;ó -/' -



"POLS K_A _N_A D_A L
(Sprawy polskię

[ H 0 V A D Z I W A L KF”
•/. prasie egoskie j )

Dzienniki egipskie,wydawane zarówno । 
w języku francuskim, jak i angielski ni, 
poświęcają ostatnie szczególną uwagę i 
walce, jaką Polacy prowad-zą ze wspól­
nym wrogiem na terenie kraju i zagra*! 
nicą.* t •

Ostatnio w aleksandryjskiej”La Re- i 
forme "z dnia 27,1., 42 ukazał się orty-i 
kuł Czesława Poznańskiego p . t.'Tolsk. । 
nadal prowadzi walkę - każdy Polek 
jest nieprzejednanym wrogiem Hitler:! ; 
Autor artykułu przypomina na wstępie 
dotychczasowy v?yy.łek zbrojny narodu 
polskiego od kampanii, wrzer.nlowe. j, rcc 
kreśląjąc przy tym zdecydowany cpcr,| 
stawiany przez,kraj, oraz odrzucenie ! 
przez społeczeństwo polskie wszelkie; 
współpracy z okupantm. Przytacza na­
stępnie liczne przykłady czynnej wal- i 
ki Polaków, prowadzonej przez party­
zantów, o których pisze również pras? j

s juswnlczyuh,przebywającymi obecnie 
w Londynie. Zdania są podzielone.Nie- 
którzy z nich szczerze oświadczają, 
za ich rodacy samorzutnie porwą za 
broń przeciwko Niemcom w dniu,w któ­
rym .potężne armie sojusznicze wylądu­
ją r.a kontynencie, ale nie wcześniej, 
j. nn? znów, pod wrażeniem otrzymywanych 
sprlwozdui o ruchu podziemnym w uci- 
skayeb krajach obawiają się przed- 
vjzłsnegc•powótania,które mogłoby 
tylko pociągnąć Za sobą próżne,acz- 
)r laiek brbatorskie oflary.Niektóre 
rządy sojusznicze pozostają w ścisłej 
łączności z tymi ruchami i prowadzą 
hi'"'.nL cc dzienną korespondencję w spo- 
k )b; który tu nie może być oczywiście 
u ja' nlcj.y . ’ Autor następnie opisuje 
metod? walki podziemnej w Czechosło- 
wpe.i,Polsce,Jugosławii,Grecji,Nor- 
vcrli>Holandia.Belgii i Francji,za-

wydawana w Polsce przez Niemce v:,Sr.i t:- 
wozdania z rozpraw sądowych ujawnią A 
fakt•• tworzenia przez Polaków tujpvch ; 
organizacyj wojskowych, w celu.poi ję­
cia w stosownej r?o tego chwili akcji 
zbrojnej przeciwko władzom niemieckie 1 
Rozmiar tego ruchu niepokoi Nie ccó’ . i

Artykuł wspomina dalej .o rozbudza-! 
nej w Polsce sieci podsłuchu radio’? e-j 
go.,przy pomocy, której Polacy doskona­
le informowani s.ą o tym co się. dzieje 
w świecie. Wiadomości te kolportowr

nc.czń jąc, że "Polacy, pomimo przeraża­
jących i barbarzyńskich okrucieństw, 
dopełnianych Przez Niemców, zgodnie 
k-niynuują swe'tradycje najwyższego 
bohc te?’St/n'T.Wspominając Walki party­
zanckie w Polsce,napady na transporty 
icol -jowe, vysndzenie mostów, autor •• 
■51”. * erdzu, że : "Jednym z najlepiej 
'rojących ?,naków dla tegorocznych walk 
>a kroicie wschodnim jest nowy sojusz 
pomiędzy .Polską i Rosją.Jeżeli Niem­
cy .cofną' się poza Smoleńsk, to ich ko­

- ne są przez szeroko rozbudowaną -ta jn-‘ 
prasę polską, która jest również wy- i 
razem polskiej opinii publicznejr- 
mlmo,źe prasa ta reprezentuje rć-zne 
kierunki poll tyczne.ma ona zgodną, 
postawę wobec zagadnień bieżących. ;i. 
zgodne uznanie dla rządu polskiego i ; 
polskich sił zbrojnych zagrani eą. Róż 
nice poglądęw ujawniają się tylko je-: 
śll chodzi o sposób odbudowy Polsko i

lumny z d os tac ami i garnizony zimowe 
mogą zacząć być nękane przez świeżo 
uzbrojone i ciepło odziane polskie 
:.:oiun.ny bejowe, utworzone w organizo­
wanej obecnie armii- polskiej w Rosji. 
Nie będzie .dziwnym,, jeśli takie kolum­
ny pojawią sii, tajemniczo na tyłach 
lirij j ni emieckach na wzór brytyjskich 
aruo Aypućowych("Commando”),które zja­
wiły sic w okupowanych miastach innej 
części Europy /” Artykuł kończy się

po wojnie.
Walka ta pociąga za sobą duże of 

ry, zwłaszcza na skutek wprowadzeń 
przez okupantów niemieckich zasady
powiedzialnoścl zbiorowej.

Nieludzkie represje stosowane przez 
Niemców świadczą,jak bardzo obawiają 
się oni organizowane j ,w. Polsce Walki 
podziemnej, która od kampanii wrześ­
niowej ani na chwilę nie ustała.

Sprawy walki zbrojnej w Polsce .po­
rusza również George Slocómbe w aroy-

rd r j

■ji ze,konar 1 cm, że "największe szanse wy­
buchu rewolty w Europie w ciągu, bie­
żącego, raku wydają się zą^eżeĆ od

-------- 4~ -*ia zwycięstw rosyjskich 
roncie. Jeżeli Niemcy

1 zepchnięci zostaną aż nu obszary oku­
powanej Polski, to "przyniosą ze sobą

i głód,tyfus i panikę.Pociągnąć to mq- 
:c za sobą'powstanie Po^ukow,nurodow

. baipyckieb, Ćzechosłowakow, a nawet..
i aus Giiukó?,, u dla Niemiec może to

kule p.t.”Czyw tym roku nastąpi teł 
bunt ?*’, zmieszczonym dn.6 bm.w"Egyr ••! 
tian Mail”. Autor artykułu picze: i ?’u- ’ 
ga część planu Churchilla zmierzające) 
go ;do osiągnięcia zwycięstwa, opiera, 
się na-wierze, że dojdzie do zbuntean-1 
nia się prześladowanej przez ńiul^ró’?-* 
ców Europy. Czy bunt taki nastąpi v. 
ciągu roku 1942 ? Na ten temat pro\<?-ó 
dziłem dyskusje z przywódcami rządóv .

mi.ee .nieobliczalne następstwa.”
Jak wynika jednak ze wstępnych słów 

p..Sj ccomb.e,wszystkie rządy sojuszni­
cze kraje"'.' okupowanych powodzenie re- 
v. ol ty słusznie uzależnia ją, bądź od 
wylądowania nu kontynencie wojsk so- 
■ iuszr. 1 c sy c 1;, bądz od takie j syt,uac j 1 
Niemców,która powstaniu nurodow oku­
powanych da całkowitą pewność zwycię- 
śtwa. v'e Tsżystklch apelach skierowa­
nych dr- ludilości' krajów okupowanych 
wsz? stkie rząc<3r - jak to wiemy z au- 
dycyj radiowych - a wśród nich 1 rząd 
Dolski - przestrzega ją społeczeństwo 
^rzed przedwczesną akcją zbrojną.
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Poniższy artykuł Jamesa R.Ycun00 ukazał się w "Readers Digest" 
i przedrukowany został prz tyz."Cc słychać". Aczkolwiek autor 
Zbyt może-- jednostronnie orz dstówią-gcsncdarczo trudności Japonii, 
artykuł ukazu je ńamrozmiar "nrcvadzcnych ograniczeń,dzięki którym 
wzmożone zbrojenia. No jak: dłua-' .Itidnr śó wytrzyma te ograniczenia 
wykaże. nam, podobnie jak v "i mczech,przyszłość. Pamiętać nato­
miast należy, że Japonia d'uż j jest ą wc•jnięsniż Niemcy.

'l Prz "dsta-;ia to' niebęzpi czenstwo' w 
razie pożaru, a **. życiu codziennym 
zmusza do schodź, nic z piętra na par- 
t .r - by się umyć, bowiem ciśnienie' 

j ” od?T jest niedostateczne. Kąpiel' w. 
' tych ośrodkach jest dozwolona raz na • 

! tydzień - c~ jest prawdziwym' ciosem * 
i dla Japończyków tak lubiących gorące 
! kocicie.

-i y-fedostat )cźna ilość węgla wpływa
1 na zmni'. jszenie wydajności elektrow­

ni; spożycie elektryczności - "dobro- 
wolnie" " spadło o-55/ . Czytanie wie­
czorom J. st utrudnione, jeśli ■ nie 
"ręcz niemożliwe. Powszechne jest wy- 

! stawanie ogonkach. 7,większa to 1- 
lo'ć kradzieży. Kradnie się wodę, 
odparki wtalowe, znikają klamki,pa­
telnie 1 przybory kuchenne.Nie można 
kupić oni rury ni -cowej, ani miedzią- .. 
n ze drutu. Założenie telefonu kosz­
tuje 5CC 'doi. am- r. Zużycie materia­
łów pędnych j st ściśle kontrolowane, 
kuch taksów-.k j -st wstrzymany :od nół- 
.nocy dc 6 rano. ' Drak' benzyny' I Rząd 
stara się zanoblec' t-emu przez subsy- 
oiowanit motorów przystosowanych do 
węgla dr z- wręgo; 500 amer. dolarów 
dopłaca się do 'takiego wozu, jest to 
"ięc bard : o kosztoz na .oszczędność.

Jednostki - uświadomione- i patrio­
tyczne, -przyjęły te ograniczenia j.a- 
ko konie cznóść narodową. Masy zoczy-' 
ńają jednak- szemrać. Zamożniejsi, w ' 
drodze ni legalnej no czarnej gleł-* 
dwie zokunu ją-1 gromadzą, ryż , skórę, 
tłuszcze, wę -iel, materiały tekstyl- 
n , benzynę i inne- przedmioty codzien- 
nezc- spożycia. By stłumić nlelegal- 

•ny hond 1 ,utwrrzoho sped jalną- poił- " 
:cję gospodarczą. W- ciągu dwu lut Uka­
rano 688. CśU kubców za gromad zenie 
■produktów spożywczych. Brakło dla 
nich wlezl./ń-- kary im pozawieszano, 
aż do 'nawrotu 'przestępstwa. W tych 
■’•arunkoch rząd staro się skierować 
oninl.ę publiczną przeciw cudzoziem­
com jako przyczynie■zła. Mimo to:co- 
r-v7 o-zę^ci j słyszy się pytonie :dlb- 
fz.. ^o wo ino tok'długo trwa ?

/T.Ct'./ Japonia' prowadzi wojnę od 
lat. Jej armie odniosły wiele zwy­
cięstw w Chinach,ale wojna jest- je­
dnak przewlekła i niewiadomo kiedy 
si ę- skończy. Japończycy . są narodom no 
słusznym i karnym; nie wnoszą ‘ on* 
sprzeciwów przeciw 72 godz.tygodnio­
wo pracy, lecz są najwyraźniej znie­
cierpliwieni 400 gramową racją cukru 
na miesiąc, 4 zapałkami dziennie,bra 
kiem mleka, małymi rac jurni <ryżu, ca-1 
kewitym brakiem masła,zboża,wełny i 
bawełnianych ubrań. Ceny tóWar-ow wz.r 
sły ze względu na brak 700-500% -a 
zarobki ;są te same.' Najgorsze jest 
z-iLuiejszenie produkcji ryżu. Tysiące 
robotników zostało pobranych do woj­
ska,-. -setki do przemysłu. Uprawia się 
mniej ryżu,a równocześnie wzrasta za 
potrzebowanie: ogromne transporty pły 
ną do Chin -z żywnością dla żołnierz?, . 
Spożycie mleka w Tokio, mieście ,11- , 
czącym ponad 6.500.000 mieszkańców, 
spadła do 520 hektolitrów dziennie; 
jest to dosłownie kwaterka mleka na 
155 ludzi . Wobec zakazów importowych 
niema czekolady, tłuszczów, nawet od­
wieczny zwyczaj poczęstunku winem na 
pogrzebie - został z tych samych po­
wodów zakazany, w miejsce bawełny wy-, 
naleziono jakiś materiał zastępczy; 1 
zrazti został ten "ersatz" przyjęty z • 
patriotycznym entuzjazmem; cóż z te­
go - -w praniu materiał się wprost row. 
latywał; pierwsze zaprotestowały ko- r 
biety.. Obecnie nawet bandaże można 
otrzymać jedynie na kartki. Szpitale 
cierpią na ,brak przy-borów medycznych; 
brak środków dezynfekcyjnych daje się 
poważnie, odczuć'. Gazety wychodzą w obj- 
jętoś ci'tylko ,4 stron i zawieszono 
5000. periodyków, zmnie jszono Wielkość! 
kart pocztowych, telegramów, listów. ' 
Zeszyty szkolne,książki - są wydawane' 
w ograniczonych, ilościach. Cc wiec ;j 
nawet woda jest rac jonowana; tak jestj 
w wielkich ośrodkach przemysłowych, ■ 
jak Tokio, Osaka lub Nagoya -• odzie 
rozmaite zakłady zużywają wiele wody.;.

-o-o-O-o-o-



17

/ I
. 1 .

nu patrol. ^zy , air ?vs 4-V:.:
i

widząc "ni e • •or 7.N 1! ur.i m kombinezonie 
T'"k: "To ni-Thr. pu^ro! - isiiV/Yee- 
**di)QV-j.adoln - -but : j l.onr". II." to o-.ra 
cad?..,- Tc idę aa. .patrol, Y.e nr. potroi 
krótki.- W latacie hyl or ”brecii ".

Teli'Try zr zadanie 'otseri’ac ję zie­
mi nicz3-* 1 - j, Dołożonej pomiędzy nńszy
ni i nicyr v jacelsklmi .rozi'c jarii .Zna-, 
my je. dobrze, dziej ?; dziel wnatcujó- i
my sir.?;- tę stopi* jąca Fię z horyzon­
tom ^^"ninę, usianą ni ę’*. i elki nil. koza­
kami . <Porc?zrzućane wszędzie kamienne • 
obel 1 ski . oznacza ją. -ranicę rejonu do-/ 
;nycb • amocnief ■ aury te w piasku, roz- | 
lit' czół i i pancerne.wozy z ’namalc- . 
a aną kombinacją poimy i s . as tyki , przy-| 
nominują, żę tu w,‘ kw? etniu rozerrały • 
Elę zacięte walki. Sterczące' do rróry
zupy delasYvh do ją nieme ś- i oc ectwo 
wał: nr ar i u. się of enzymy ni ey z? jaciel-

łanowhi -nm.lv kotów, ruszamy. Potroi 
'1-4. ' Ii jurny '/łasne znsieki, schodzi­
my -d'ilm drapiemy się ?; górę przez 
ró"; T?rz‘3cd?.pa;ncerny. i oto jesteśmy 
ju.ż na* "ziemi ni^zy je j", zwykle . mar- 
i7‘t; j' " ciązu dniu, o w nocy .przetrzą­
sanej- przez nosze patrole. Pen tok 
Yolrze nam znany teren - npcą, szczegól­
nie ciemni 'nocą juk dz Lsi -j.szu, jest 
zupełnie inny, dziwnie nom-obcy.’Wszy­
stko tu nabiera cech tajemniczości. 
Tonni - eonu ąv bruznin nocuje martwym 
ćrze-ómi otom zmamiono istot żywych. 
Krost: y one dc lii ''ki ch kształtów.

v o ■ o co. patrolu sprawdza no nnfo- 
sferv^'wvan^. j busoli kierunek-marszu.

1 ozmuenmy się w tyralierę, Merzemy , 
odstęp 6 metro;; jeden od drugiego i 
rod kątem 21 C storni posuw amy się no- 
rrońd bezszelestnie ,jok duchy nocne. 
vytęuonym wzrokiem utrzymuję łączność 

/, kole :ami . 'Vidzę dwóch, jednego z 
pru: y‘, jednerc z lewej strony.Trze­
ci znikł mi w- ciemności uch. nocy.Stą- 
poją ostrożnie podobnie juk jo. Ten 
z nr:v j nochylił s-ię norie, jokby 
przyćmił się. "^ochyium się 1 jo.Mo­
że coś- zuuz.ożył, może trzebo będzie 
bom-i przy;vrzeó no .cłrrilę dc ziemi. 
Nie-, tc nic, ■m:;szerujemy- dolej.Ciszo • 
d koło ciszo zunełno, notę.nomuno 
skuT'i-oną uworą . Murły stuk ;vstrząsnsl 
nopr'ężonymi nerromi . To któryś z nos 
nieumżnle notrącił kom leń ..Toczy się 
on terńz' no sk:;11stym terenie, o echo, 
ćolelm roznosi odgłos tego stuku.
''Ch.oler*.r - klne z; duchu. Przysto je­
my nu ch:'"‘lę. 'rs/yszell nos może.Nie, 
ciszo. Po s u kumy6 się. d u lej.

CdMczo.iąc kroktimi , st.vi er dżumy, że 
uszli ’ ay już '12C0 ’metro?;. Pudumy na ■ 
ziemię. Podsłuchujemy. Zd::lu docho­
dzą nos t*d ,;*osy jakiejś piosenki wło­
skiej. śio^e za pierwszymi * li-
niemi nieorzy jacie'la ktoś śrlev;o'se­

ek-Lej" Tum nu nra/.ip, p< d. ' rz:uci em zna- 
i e L"\ ront* ?;cz ora j mułą ;* ul i zp cz> ę z ' fó- 
t^u.'‘joni i .listę.mi jędnegc# z 'żoł­
nierz-" rr imic cnich . Leżała porzucano

; ^dz cocą 3. Cum na- 1; ’ <*'' lego /iskd ja­
kiejś nlucó-'ki Australl j.czy ' r,;, którą
: ni o t ły u o c i,.sk'n' mo z dz*. r zy . D o ” i e da;; n a

bie. 06 czhśu io czasu dochodzi nos 
iYaleki od -los szdzekaniu psew. Pozo 
itvm cisza. Nagle kolein mój z lewej 
.strony czołga się do mnie.i szepce: 
|MPat"^,tom coś się rusza". Wytężamy 
Y'^rok ?; trpi kierunku. Is ł ot nie nie 
' ^le .rośniej? co go skr:v.vku'horyzontu,

_z-ą..;łv t: n jesr’c;e imroz k.łuóa ne m; 'I porusza sir coś, co przypomina idą- 
r?-' asku koce. Przyniósł je wczoraj n.'iszlcych ludzi. Dcodca patrolu cblieza. 
)utr<i. vle są zo.kr uv.ione. "'r^ydadmą i ’ ie ma ich ’ięcej juk dwóch. Nukuzu- 
s' \ .. ’ , 3 ‘ je ot-tcz' nir nlerrHyjncielu. Sercu

■'J-.d cno doi. zodz . -ąis . Loduję do ' zaczynu j?; bić " si Iniej i‘szybciej. Nu- 
rażćoj kiesz.mi sc^dól tjc kilka ^rur? cmic ja \\ 71 ęci a Ich do.nie'voli podnie- 

■ : v. "Pot"'z<;soiri karą': i Tom. ItT ożony narl ca. Zróry przeżywamy chw ile, ' w której 
'' - • m u Przeczy - "bestia’ . H-ładam Zwrócimy dcllńil, pokazując kolegom 
oa.'fud’ nunierem, nrzymocowuje pue z ! jer,ca.' .luk ket?' ruchem oskrzydlającym
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■ ’W roku' 1917, jeszcze przed rozej 
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Auchinluck 
ROOS . V.;lt 
Church!11 
Hitler

M 
A 
R 
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H

o -noc vi $zę i tej 
z thus soli illegal Auchi.nl. oka, Rro mi ktche w 1-

AUuhinl cką> Rooseveltn, Churchill 
i Pftl ^a .

W cią u dokładnie sz- śclu nocy •*' 
działem tych przywódców Dbrt.du jący 
dokoła stołu.

pa 'St 
śnie,

zajmują pi r’.vsze litehy 
których łlhgl widziałem 
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iu.sz li cnych (ni zależnych Francuzów, 
łrccj' Polski, Cząchos łc”. ac ji i.t..dą 
■hinduskie 1 domlnióz: brytyjskich*

™izja ta powinna mieć jaki. ' zna­
cz ni< - powiedziałom sobie,. Jeżeli 
nic rz c żyw is te', to conajmńlc j nraz;-; 
dorodobne , I faktycznie zdołał-m no ; 
licznych rachunkach algebraicnych i 
kosmograf icznych - jeśli wolno tak 
posiedzieć - znalezć właściwe rrzwią-; 
zaniu., . 7'cdług;którer^ należy. sic; -SppA 
dzicWad dnia 2J marca 1942 reku wiei- 
kii go wydarzenia". Wó:’czas .n.af tąni 
zięlkie. zoycięstwo demokracji i lub na­
wet r^z.c jm. Datę tę uzyskałem prz< z 
następu jącą z c. stawieni u wy ni ków mc- 

i eh wizy.jt

Brytania E 2
A więc’razem otrzymujemy db.tę: 

2V-J-1942.
Pozo st o. je z poważaniem. .. J*

Feliotonista “Li Progres Rgyntien”, 
Bierno, żartu jąć z tej przepowiedni, 
pedkreśla,żu j st ona bardzo niewygo­
dna dla poskarży, którym pozostało 
ni- cało dwa ni sia.ee dla pozbycia się 
swoich zapasów. To też mo.zą oni mieć 
słus.zny żal do autora przepowiedni - 
Woduję Ikmo i pociesza ich, że jednak 
w-ynroboTimc" przed laty jasnowidztwo 
o. A.ttati z biegiem czasu moyło ulec 
zaćmi uiu.

T ' r ' ,’y 5' ■ d N< U 1,1 E R U

w CbCRIR Dr rID.TI POTSK^T TV DSRR. - 
Jo ni na Br r ni e w sko.. 

-
:.?C-:ZR, NAS?.R ’4CRJE . . . .
NA 0KFFQ1R- PODWODNYM -
Stani St^umnh T*ro itkiewicz .

T ^SCkC"^!^.

:GDY HITLER "NIE TVIR".
; KAMPANIA 7IMCVA TRVA
. (Ih^cdniowv nrzerlad wydarzeń).
i "POLSKA NADaL PRCLiDRl WALKĘ ”
; (Snrawy polskie w nrasie egipskiej) 

W .TAPCNII - Tames R. Ycunr.
- . - • .

i J^S7C7E J^DN^ PRZEPOWIETITTA.
; LINCEYT iiA Sril CNIE TYT. t "WARENA"
l i RYS . TEKŚCIE .Wyk.E..i"Iatuszcznk.




